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2 K miesięcznie 

z odsyiką.
Ćagranicą miesięcznic 2 M. 30 f. 
i fr. 50 ctm., 21''2szyi.70 cni. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

t  dostawą do domu 46 h.
Cena numeru 
pojedynczego
.feklamacye otwarte są wolne oc 
•płaty pocztowej. — Redakcya 
Jąkopisdw nie zwraca i bezimien­

nych iistdw nie uwzględnia.

1 0 h l l P I I i i
Orcan centralny polskiej partyi sosya!nf)~demokratycznej.

Wychodzi codziennie o  godzinie 6 wieczorem.

Komunikat 'ryacki.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

'ielefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracji Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach oocztowy na listy Nr. 116. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
uL G ołęb ia  L. 2. I. j>,

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeni Za miejsce wier­
na petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 90 h.

Wiedeń, 14 marca. 
Urzędowo donoszę. 14 marca:
Wschodni teren wojny: Podane przedsięwzię­

cia wojsk sztormowych w obszarze Brzeżan, wy­
dały pełny sukces. Po gruntownem zniszczeniu 
Nieprzyjacielskich pozycyj bojowych, wzięto 
dwu oficerów, 256 żołnierzy i kilka karabinów 
maszynowych, oraz minierek.

Nasi lotnicy obrzucili przy odpieraniu ataków 
bieprzyjacielskich samolotów bojowych bomba­
mi dworzec w  Radziwiłłowie.

Komisya polityczna Kota 
polskiego.

W s wtorek odbyło się w Wiedniu posiedzenie 
komisyi politycznej. Trwało ono cały dzień. Pre­
zes Biliński złożył sprawozdanie ze stann spza- 
ky polskiej w Królestwie i Galicyi, z audyencyi 
Swej n cesarza i u ministra spraw zagrani­
cznych Czernina. W  dyskusyi zabierali glos pp. 
Śliwiński, Daszyński, Tarnowski, Moraczewski, 
Długosz, Lubomirski, dr Marek, średniawski. — 
Znalazła stwierdzenie zgodna opinia wszystkich 
obecnych, że akt z 5 listopada, którym państwo 
Polskie zostało wskrzeszonem, jest w dobie obe­
cnej zdobyczą narodową i że należy występować 
Przeciwko niedoceniania doniosłości tego aktu 
tila sprawy polskiej. W  sprawie wyodrębnienia 
Galicyi należy żądać zupełnej autonomii poli­
tycznej, gospodarczej i finansowej dla kraju. 
Sprawę stosunku do Poznańskiego poruszył po- 
Seł Marek, wskazując na konieczność porożu- 
mienia się wszystkich dzielnic Polski i apelując 
do prezesa, aby dla takiego porozumienie się dro- 
Bę przygotował.

P r e z y d y u m  K o ł a  P o l s k i e g o  zjawiło 
*ię u prez. min. Clam-Martlnica w poniedziałek 
12 b. m. na konferencyę. Dotyczyła ona spraw 
Politycznych i gospodarczych. Dalsza konferen­
cya z rządem w sprawach gospodarczych nastą­
pi 19 b. m. — później odbyć się ma konferencya 
y  sprawie wyodrębnienia Galicyi.
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Krajowa komisya kuchni 
wojennych.

We środę 14 b. m. odbyło się w  Namiestnictwie
Krakowie pierwsze posiedzenie powołanej do 

tycia przez ministerstwo dla wyżywienia komi- 
*yi krajowej dla kuchni wojennych. Zagaił obra­
dy prof. Julian Nowak, a obradom przewodni­
czył radca nam. Barański. — W  skład komisyi 
^chodzą: dr Rafał Landau, radca mag. Sikor­
ski, poseł Zieleniewski, wiceprezydent Lwowa 
dr Schneider, radca Mitasiński, poseł dr Marek, 
d>az panie Rychłowska i Shadiyy. Komisya ta 
^stanie jeszcze powiększoną. Przeprowadzono 
tzczegółowę dysknsyę nad zakresem działania 
komisyi.

Poczem po dyskusyi przyjęto jednomyślnie 
^nioski i zasady postawione przez posła dr Mar­
ta i postanowiono przesłać je władzom central­
nym do wiadomości.

Wnioski te są:
1) zaprasza się do krajowej komisyi dla ku­

chni ludowych reprezentacyę 30 miast galicyj- 
*kich;

2) typem kuchni wojennej ma być tzw. pnbli-
kuchnia ludowa, przez zarządy miast do 

tycia powołana i administrowana;
3) obok kuchni wojennych dla ludności śre­

dnio zamożnej (drobni urzędnicy i t. d.) mają 
,yć utworzone kuchnie Indowe dla najuboższej 
ddności (rodziny żołnierzy i t. d.);
4) wzywa się rząd o dostarczenie wydatnej 

*Ubwencyi dla kuchni ludowych i o zapewnie-

Włoski teren wojny: Czynność bojowa była 
wczoraj na ogół słabą. W  Toryckiem obrzucili 
nasi lotnicy bombami niepryrfaclelski obóz kolo 
Lncinico.

Południowo wschodni teren wojny: W  wscho- 
dnio-albańskim obszarze jezior walka trwa da­
lej. Prancnzi atakowali kilkakrotnie bezskute­
cznie nasze pozycye między jeziorami Gcbrida 
i Precpa.

nie, że potrzebne do wyżywienia ludowego ar­
tykuły żywności będą komisyi na czas przydzie­
lone.

Postanowiono zwołać następne posiedzenie 
z przedstawicielami miast galicyjskich i na niem 
omówić szczegółowy plan pracy w  całym kraju.

Milukow za odrębnym pokojem?
Milukow, który był dotąd jednym z głównych 

przywódców partyi wojennej w Rosyi, wygło­
sił — jak donosi „Taegliche Rundschau" — mo­
wę, w  której ku ogólnemu zdziwieniu zbliżył się 
do tych, którzy domagają się, aby Rosya zawar­
ła odrębny pokój.

Rosya — oświadczył Milukow —  od początku 
wzięła na siebie największy ciężar wojny. Soju­
sznicy jej nie dotrzymali swoich zobowiązań. 
Rosya nie powinna przeto stosować się do trak­
tatu londyńskiego i powinna postępować samo­
dzielnie.

Jeszcze o rozruchach 
w Petersburgu.

Brak mąki i  chleba.—Tłumy głodnych. Krwa­
we starcia. — Strejbi robotników. — Z debat 
dumskich. — Rewolucyjny charakter rozruchów.

O ostatnich rozruchach donoszą pisma peters­
burskie: Petersburskie piekarnie, które już w
ostatnich czasach mogły być tylko przez trzy go­
dziny dziennie otwarte, w  poniedziałek ubiegłe­
go tygodnia były po Faz pierwszy od początku 
wojny zupełnie zamknięte tak, że w całym Pe­
tersburgu nie można było dostać ani funta chleba 
N a zapytania wzburzonej ludności piekarze od­
powiedzieli, że z powodu braku mąki piekarnie 
zostać mogą i nadal zamknięte.

Wieczorem w  p o n i e  d z i a ł e k  wszczęły się 
pierwsze rozruchy. Na „Placu Siennym" jak i w  
fabrycznych dzielnicach za rogatką Narwską  
zgromadziły się tysiące mężczyzn i kobiet. Kon­
na policya, rozpraszając tłum białą bronią, czę­
ścią zabiła, częścią poraniła koło 20 osób.

Wczesnym porankiem we w t o r e k  zebrał 
się przed wielkimi składami mąki klasztoru 
Aleksandra Newskiego i przed składem inteń- 
dantury ną ulicy Szpalemej wielki tłum, który 
koło 8 godziny wzrósł do wielu tysięcy. — Tłum  
usiłował wedrzeć się do składu, wówczas na cze­
le kozaków, żandarmów i szwadronów kawa- 
leryi zjawił się prezydent policyi Balek i gene­
rał v. Halle. Po dwukrotnem bezskuteeznem 
ostrzeżeniu dano salwę, z tłumu odpowiedziano 
również strzałami, a w  kilka minut potem byli 
już po obu stronach zabici i ranni, których 
liczbę ustalono o tyle, że do samych tylko tru­
piarni i sal szpitala Piotropawłowskiego i Ma- 
ryańskiego do dziesiątej godziny rano dowiezio­
no około 40 zabitych i 128 zranionych. Po połu­
dniu zostały zdemolowane wielkie fabryki chle­
ba Filipowa, Issakowa i Robinsona. Wieczorem  
rozeszła się wiadomość, że ogół robotników z fa­
bryk Lessnera, Putiłowa i innych zaprzestanie 
pracy, jeśli związki spożywcze nie wydadzą na­
tychmiast chleba. Petersburskie piekarnie woj­
skowe piekły wobec tego przez całą noc chleb 
z własnych zapasów, który p o ta je m n ie  we śro­
dę  r o z d z ie lo n o  m ię d z y  r o b o tn ic z e  z w ią z k i  spo- 

i żywcze. W e  środę w y p ie c z o n o  ta k ż e  nieco chle­

ba dla publiczności, ale piekarnie po kilku mi­
nutach musiano zamknąć, bo chleb przeważnie 
bez zapłaty rabowano.

Jak podaje „Lok-Anz." do Szwecyi przybywa­
ją  teraz pierwsi podróżni z Rosyi, którzy prze­
żyli straszne dni zaburzeń w  Petersburgu. —  
Opisują oni ustawiczne wzrastanie wzburzenia 
mas, co możnaby uważać już prawie za dawną 
rewolucyę. Przyczyny wcale nie są tylko obja­
wam i drożyzny, chodzi tu o polityczne rozruchy, 
które kierują się zwłaszcza przeciw wojnie. —  
Policya stara się zwrócić wzburzenie ludu prze­
ciw sklepom z chłebem i mięsem i sama wywo­
łuje plądrowanie sklepów ze środkami żywności.

N a  posiedzeniu niedzielnem Dumy omawiano 
obecny kryzys żywnościowy. Posłowie ze wsi 
krytykowali ustanowienie cen maksymalnych 
na zboże, poseł G o r o b i ł o w  oświadczył, że 
rolnicy uprawiają tylko małe kawałki pola, któ­
rych zbiór wystarcza im na wyżywienie siebie 
i familii. Inni posłowie zaznaczali, że wobec ni­
skiej ceny maksymalnej rolnicy rosyjscy będą 
woleli zająć się inną pracą niż uprawianiem  
ziemi.

Kryzys zbożowy łączy się z kryzysem węglo­
wym. Petersburg i Moskwa były w  ostatnim ty­
godniu bez węgla.

„Groźna" mina Chin
czyli szukanie ratunku w fałdach 

koalicyi.
Na ekranie polityki koalicyjnej postarano się 

o efekt „cieniów chińskich". Parlament chiń­
ski —  wedle doniesienia biura Reutera —  więk­
szością głosów pochwalił zerwanie stosunków 
z Niemcami.

Co skłoniło akurat Chiny do takiego „srogie­
go giestu", gdy nie cierpią one dotąd zgoła od, 
niemieckiej walki podwodnej? Przytaczano, iż 
koalieya w  poszukiwaniu państw, oburzonych 
bezwzględnie na Niemcy, chwytała je na wędkę 
ustępstw finansowych u. p. w  kwestyi kontry- 
bucyi za ruch bokserski i wydatki, które ponio­
sła była Europa dla jego stłumienia

Można jednak przypuszczać, że nie tylko takie 
czy inne ustępstwo finansowe skłoniło Chiny 
do tego, ażeby stać się owem, dotąd jedynem  
państwem neutralnem, które zdecydowało się 
wzorem Stanów na „ostrzu miecza" postawić 
sprawę łodzi podwodn. Wyrażeniem „na ostrzu 
miecza", rzecz jasna, przerażać się tu nie trze­
b a  Miecz chiński musiałby być nietylko nie-pa- 
pierowym, ale i tak długim, jak rozłożystym jest 
od wschodu do zachodu olbrzymi ląd Azyi —  
wraz z jej „przedpolem" — Rosyą, aby módz 
w Niemcy ugodzić.

Chinom musiało chodzić o to, ażeby wzbudzić 
ku sobie bliższe zainteresowanie koalicyi, a zwła­
szcza zmierzających w  tęż samą stronę Stanów  
Zjednoczonych, celem zmniejszenia nacisku ja­
pońskiego.

Dotąd, choć zapewne z uczuciem niezadowole­
nia, musiała koalieya dość biernie spoglądać na 
to, że aliantka Japonia całą politykę chińską 
w  pacht niemal wyłączny bierze; wśród trosk 
swoich nie mogła bowiem hamować „przyjaciel­
sko" — zbyt zachłannych instynktów' japoń­
skich; nie mogła w  tym duchu zaciążyć nad 
wypadkami w  owej sinej dali, hen u  wód Ocea­
nu Spokojnego.

Gospodarka Japonii w  Chinach drażniła i Sta­
ny Zjednoczone, tembardziej, że układ sił nad 
Oceanem Spokojnym, to kwestya dla nich na­
der żywotna.

Ale Japończycy wygrywali wobec Stanów swój 
„atut" należenia do koalicyi, podczas, gdy Sta­
ny — legitymacyi koalicyjnej nie posiadały, a  
natomiast przez cichą przyjaźń dla Anglii mu­
siały unikać pozorów szukania ostrej zwady 
właśnie z azyatyckim sprzymierzeńcem koali­
cyi... Przytem Stany Zjednoczone żyły w  atmo­
sferze mniejszej gotowości zbrojnej niżli Japo­
nia; więc w  sumie nie mogły zbytnio odstraszać 
Japończyków^ od ich... mało-ceremonialnych 
zakusów chińskich.

Dziś Stany Zjednoczone wschodzą jawnie w  
orbitę politykj koalicyjnej i zmierzają do wzmo­
cnienia swojej siły zbrojnej; Chiny też nastra­
jają się koalicyjnie...

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, 
marszałek polny porucznik.
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Zmienia się układ: państwo chińskie staje się 
olicyalnic „sympatykiem** koalicyi: pod hasłem  
wojny z Niemcami porusza się polityka Stanów. 
Następuje pewne wyrównanie się szans (wobec 
forum koalicyjnego) owych'trzech państw, któ­
rych Ocean Spokojny nie ukołysał był do spo­
kojnego spoglądania na siebie.

Najważniejszem może się to, powtarzamy, o- 
kazać dla Chin, które znalazły się by ły _„w 'za ­
pomnieniu", a które lepiej wychodziły przy po­
siadaniu licznych, a wzajem zazdrosnych pro­
tektorów, niż przy monopolu niemal Japonii.

A le równocześnie musi to wywołać skurcz 
niezadowolenia- w  Japonii, która dla odwraca­
nia uwagi Stanów podobno podsycała ruchawki 
meksykańskie, skierowane przeciw pograni­
cznym terytoryum Stanów.

Potwierdzeniem tego przypuszczenia byłby 
właśnie ów podyktowany przewidywaniem za­
targu ze Stanami pomysł dyplomacji niemie­
ckiej szukania via Meksyk kontaktu z Japonią.

Z d o b yc ie  Bagdadu  
p rze z  Anglików.

Wojskowe urzędowe sprawozdanie angielskie 
z Mezopotamii donosi:

Wyparliśm y Turków w sobctę 3 mile na za­
chód i  południowy-zachód od Bagdadu i w  nie­
dzielo rano zajęliśmy Bagdad,

* , °
Obok Egiptu najdawniejszą siedzibą cywili- 

zacyi ludzkiej była Mezopotamia, tzn. „między­
rzecze", kraj między dwiema wielkiemi rzeka- 
ini Eufratem i Tygrysem, nad któremi według  
słów biblii niegdyś leżał raj. Naturalny ośrodek 
Mezopotamii zaś leży tam, gdzie kraina ta niby 
klepsydra się zwęża, bo Eufrat i Tygrys zbliżają 
się do siebie na 35 km. Ponieważ Mezopotamia 
w  naturalnym swym stanie jest spiekłym ste­
pem bez deszczów, więc podstawą rolnictwa 
i  stosunkowo wysokiej kultury, jaka tu istniała 
już w  czwartem tysiącleciu przed Chrystusem, 
była odprowadzona od obu rzek sieć kanałów, 
która, roznosząc wodę rzeczną szeroko po równi­
nie, zastępowała brakującą deszczówkę i umożli­
w iała uprawę pól i ogrodów. To dobroczynne 
działanie rzek na kraj cierpiący od posuchy 
oczywista zaś potęgowało się tam, gdzie obie 
rzeki płynęły blisko siebie. To też tę właśnie 
krainę już pięć tysięcy lat temu nafcywano „Gan- 
Eden", tzn. .k rainą ogrodów**; na przestrzeni 
zaledwie 80 km. znajdują się tam obok siebie 
ruiny kilku wielkich stolic z różnych okresów 
historyk N a  południe w gruzach leży Babilon  
(w łaściwie Bab-Uu, tzn. „brama boża**), którego 
królowie już w  23 stuleciu przed Chrystusem ca­
łą  Mezopotamią dolną aż po morze w ładali; o 
jakie 60 km. dalej na północ sterczą zwaliska 
.Seleucyi, którą jako stolicę swego syryjskiego 
królestwa pod koniec czwartego stulecia przed 
Chrystusem założył Seleukos, jeden z dowódz- 
eów wojsk Aleksandra W ielkiego; naprzeciw  
Seleucyi na wschodnim brzegu Tygrysu znajdu­
ją  się szczątki Ktezyfonu, od III do V III wieku 
po nar. Chr. stolicy królów perskich z potężnej 
dynastyi Sassanidów, tak groźnej dla upadają­
cych Rzymian. A  jeszcze 20 km. dalej na północ 
leży Bagdad.

Istnienie Bagdadu sięga zamierzchłej staro­
żytności; był on ważnem miastem już w  15. stu­
leciu przed Chrystusem. Imię Bagdadu już za­
pisywali Babiloóczycy klinowem pismem na 
swych tabliczkach glinianych, gdy jeszcze Rzy­
mu na świecie n ie było, a przodkowie Greków  
jeszcze pisać nie umieli. A le różne były koleje 
Mezopotamii; wrogie najazdy nieraz burzyły 
miasta. I Bagdad spustoszał i trwał już tylko 
jako podupadła mieścina, gdy wreszcie w  763 r. 
tpo nar. Chrystusa świetnie go odnowił arabski 
kalif Almanzor, czyniąc go swoją stolicą. Do 
budowy pałaców Bagdadu użyto cegieł ze zwa­
lisk  zburzonego przez Arabów Ktezyfonu. Bag ­
dad stał się jedną z najwspanialszych stolic 
świata, ośrodkiem sztuki i nauki, siedzibą sła­
wnego uniwersytetu arabskiego. Ale w  1258 r. 
zdobyły i zburzyły go hordy mongolskie.

Dzicz mongolska, w  przeciwieństwie do 
wszystkich dawniejszych zdobywców, zaniedbała 
kanały nawadniające i kwitnąca Mezopotamia 
stała się pustkowiem. I Bagdad, w  następnych 
stuleciach kolejno zdobywany przez hordy Ti- 
mura, przez Seldżuków, przez Turków, przez 
Persów i znowu przez Turków, nigdy już nie 
odzyskał dawnego blasku. Około 1880 r. krocio­
we niegdyś miasto miało tylko 67.000 mieszkań­
ców.

A le wyjątkowo korzystne położenie jego w  
punkcie krzyżowania się dróg karawanowych  
dało Bagdadowi nietylko możność przetrwania, 
ale i  możliwość odrodzenia. W  okresie kolei że­
laznych odrazu zwrócono uwagę na ten ważny 
punkt. Koleje, przez Bank niemiecki budowane 
w  Małej Azyi tureckiej, za przyszły punkt koń­
cowy m ają Bagdad, który znowu ma zostać po­
łączonym z tym czy owym portem nad zatoką 
perską. Byłaby to nowa, niezależna od kanału, 
Sueskiego droga do Indyi.

7. drugiej strony znowu Bagdad, mający obe­
cnie z przedmieściami około 150.000 mieszkań­
ców, i dla Anglików stał się przedmiotem go- 
rącego pożądania, jako punkt węzłowy na dro­
dze z Indyi do Egiptu.

Zaostrzen ie  walk 
lodziarni podwodnem i,

W  oczekiwaniu wybuchu wojny niemiecko-ame­
rykańskie:).

Wiadomości z Ameryki, jakie otrzymano 
w Amsterdamie, są zgodne co do tego, że w  Sta­
nach. żadna z odpowiedzialnych osobistości nie 
wierzy, aby wojny można uniknąć. Bliskością 
wybuchu wojny tłomaczą także wezwanie mi­
nistra marynarki, skierowane do wszystkich 
dzienników, aby nie ogłaszały szczegółów o cza­
sie odjazdu uzbrojonych statków.

„Matin" powtarza za pismami nowojorskiemi, 
że W ilson i jego ministrowie są zapatrywania, 
że wojna między Niemcami a Stanami wybu­
chnie w  ciągu miesiąca.
Uzbrojenie amerykańskich okrętów handlowych.

Jak biuro Reutera donosi, departament pań­
stwowy w  Waszyngtonie zawiadomił wszystkich 
przedstawicieli obcych mocarstw, że okręty 
amerykańskie, które przejeżdżać będą przez 
zamkniętą przez Niemców część morza, uzbrojo­
ne będą dla ochrony okrętu i osób znajdujących 
się na pokładzie.

Jak podaje „Tagblatt", waszyngtoński kores­
pondent jednego z pism paryskich zauważa, iż 
nie zdradzi żadnej tajemnicy państwowej, zape­
wniając, że pierwsza uzbrojone okręty handlo­
we pod flagą gwiaździstą jeszcze przed końcem 
tygodnia opuszczają Nowy Jork.

Hr. Bernstortl o konflikcie niemiecko-amary- 
skim.

„Hamburger Fremdenblatt" zamieszcza w  tele­
gramie z Kopenhagi rozmowę swego współpra­
cownika z ambasadorem hr. Berasforffem, który 
między innemi powiedział, że instrukeya w y­
słana do posła w  M e k s y k u  wyraźnie opiewa, 
że poseł niemiecki nie ma z niej czynić użytku, 
póki nie będzie miał pewności, że Stany Zjedno­
czone wypowiedzą wojnę. Z tego wynika, że rząd 
meksykański w  razie niewypowiedzenia wojny 
przez Stany Zjednoczone nigdy z ust niemie­
ckich nie byłby dowiedział się czegokolwiek o 
zamiarze rządu niemieckiego. Oczywiście in- 
strukcyę trzeba było posłać posłowi do Meksy­
ku wczas, gdyż po wypowiedzeniu wojny przez 
Stany Zjednoczone byłoby to już rzeczą niemo­
żliwą.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

Pet. ag. tel. donosi: Dwa ukazy cara zarzą­
dzają, że posiedzenia Dumy i Rady państwa ma­
ją  być z dniem 11 marca st. st. zamknięte, a pod­
jęte będą w  kwietniu b. r. lub później, stoso­
wnie do nadzwyczajnych okoliczności.

Ze Sztokholmu donoszą z Petersburga, że w  
sobotę pod osłoną wojska przeprowadziła poli­
cya rowizye w pałacu Dumy, zwłaszcza zaś w po­
kojach, oddanych na użytek posiew.

„Lokal Anzeiger" donosi z Malmoe: Oficero- 
wio rumuńscy urządzili w Kiszyniewie pogrom 
żydów, których wielu zginęło. Wszystkie sklepy 
żydowskie zrabowano. Policya nie interwenio­
wała.

Major Moraht w  „Beri. Tageblatt" omawia 
możliwość dalszego skrócenia frontu zachodnie­
go, co sprowadzić musi korzystniejsze ugrupo­
wanie sił niemieckich.

Prasa włoska z ustąpienia bar. Conrada ze 
stanowiska szefa sztabu austryackiego wnosi, iż 
obejmie on kierownictwo nad ofensywą au- 
sfryacką na froncie włoskim. Wobec tego, o- 
świadcza „Popolo dTtalia", że nadszedł czas bar. 
Conrada. W łochy poczynią wielkie wysiłki tak 
w  kierunku ofenzywnym, jak i defenzywnym, 
byleby tylko osiągnąć konieczny tryumf nad 
nieprzyjacielem.

Agencya Stefaniego donosi:: W  nocy na 11 
marca włoskie eskadry samolotów zaatakowały 
zakłady i inne budowle wojskowe w  Muggia ko­
ło Tryestu i zbombardowały je z widocznym  
skutkiem.

Urzędownie donoszą z Berlina: Dnia, 12 b. m_. 
niemieckie hydroplany zaatakowały bombami 
dwa rosyjskie kontrtssrpedowce typu „Bistry*-, 
znajdujące się w  drodze do Konstancy i zmusi­
ły je do zawrócenia. Zaobserwowano w  sposób 
niewątpliwy dwa celne rzuty bomb, na przedniej 
i tylnej części jednego kontrtorpedowca.

Różne dzienniki berlińskie podają z zastrzeże­
niem, że w  Peru jest rawołucya. Miały być sto­
czone gwałtowne wałki. W  Costarico nastąpił za­
mach stanu. W ybór Oarranzy na prezydenta 
Meksyku mial Si? odbyć dnia 13 to. m, bez ża­
dnego zajścia.

Biuro Reutera donosi: Parlament chiński 113 
łajnem posiedzeniu większością 300 głosów P°* 
chwalił politykę rządu łącznie z zerwaniem  
sunków z Niemcami.

K R O N I K A .
Kraków, środa 14 marca.

Brak ziemniaków. Na granicy Królestwa P i ­
skiego znowu wstrzymano dowóz ziemniaków 
do Krakowa. Na dowóz zezwoliła naczelna ko* 
menda armii, general-gubernatorstwo w  Luba­
nie, _ minister spraw wewnętrznych, minister dla 
Galicyi, szef urzędu żywnościowego. Wstrzyma­
nie dowozów spowodował niejaki Ferstler, byW 
agent „Milesa1* obecnie komisyoner tzw. „Ernt®* 
Verwaltungs-Section“, dowodzący, że jemu tyl­
ko przysługuje prawo wywozu ziemniaków $ 
Królestwa Polskiego do zachodnich prowińcyi 
monarchii. Wstrzymane ziemniaki zmarzły 
granicy. Tymczasem w  Krakowie brak ziemnia­
ków powoduje narzekania ludności. Onegdaj 
prezydyum miasta przybyło kilkadziesiąt osób 
ludności Kazimierskiej, prosząc o sprowadzeni® 
i sprzedaż ziemniaków w  rozpaczliwych sławach 
i wskazując, że brak ziemniaków jest klęską wo­
bec równoczesnego braku innych artykułów ży­
wności. Gmina poczyniła znowu starania o zie­
mniaki, a onegdaj sprzedała ostatnie zapasy. N »  
5 placach publicznych sprzedano 5 wagonów' 
ziemniaków, po miarcę na osobę. Mimo to kilk» 
tysięcy czekających osób powróciło z niczem d° 
donn, i to osób najuboższych.

Magistrat wydał następujące rozporządzeni® •
Ziemniaki będą sprzedawane na placach pu­

blicznych, jak dotychczas, jednak tylko za oka­
zaniem legitymacji na pobór mąki. N a  jedną 
legitymacyę otrzymać można tylko jedną miar­
kę ziemniaków dwa razy w  tygodniu dla rodzih 
do 4 osób, ponad 4 osoby 3 razy na tydzień. L®' 
gitymacye mączne będą dla kontroli na odwro­
tnej stronie zaopatrywane stampilą z datą po­
boru ziemniaków. Magistrat zarządzi zbadani® 
zapasów prywatnych i jeżeli stwierdzi, że ma­
jący zapasy mimo niniejszego ostrzeżenia zie­
mniaki nabywali, wymierzy odpowiednią karć

Zaopatrzenie Austryi w  jaja. Jak biuro koresp- 
ogłasza, rokowania, zmierzające do zcentralizo­
wania gospodarki jajam i g a l i c y j s k i e m u  
węgierskiemi i chorwackiemi, jako też wszyst- 
kiemi jajam i pochodzenia zagranicznego, został}’ 
zakończone. Zbieranie jaj w  G a l i c y i ,  jako też 
rozdział niepotrzebnych dla kraju  ilości wedłup 
dyspozycyi urzędu żywnościowego oddano gali­
cyjskiemu Towarzystwu dla spożytkowania dro­
biu i jaj „Ovum“ w  Krakowie.

Przeprowadzenie zaopatrzenia Austryi w  jaja 
w  bieżącym okresie, to jest od 1 marca 1917 do 
28 lutego 1918 r. dokonywać się będzie na nastę­
pujących zasadach: W  ogólności z jaj pobranych 
ze wszystkich obszarów pokryte będzie przede* 
wszystkiem zapotrzebowanie stolicy państwa, 
jako też obszarów o ubogiej produkcyi, a to 
stałych ilościach procentowych z ogólnego zbio­
ru, Obszary te pokrywać będą z przydzielonych 
im ilości nie tylko bieżące zapotrzebowanie, al® 
także odpowiednią część będą konserwowały na 
czas, w  którym produkcyą jest mniejszą.

Zebranie nauczycielstwa Indowego miasta 
Krakowa w  sprawie „Spółki aprowizacyjnej“ 
odbędzie się dnia 16 marca b. r. o godz. 5 po po­
łudniu w  auli szkoły ludowej im. św. Barbary 
przy'ul. Szujskiego 2.

Zgon prof. J. Nussbanma-Kilarowicza. Wczo­
raj w  południe um arł we Lwowie zwyczajny pro­
fesor zoologii i anatomii porównawczej uniwer­
sytetu lwowskiego dr Józef Nussbaum-Hilaro- 
wicz.

Antoni Schrammel, wybitny działacz w  szere­
gach niemieckiej soc.-demokracyi w  Austryi. 
zmarł, jak donosi „Arbeiter Zeitung."

Rosya wobec Polaki. „Taegl. Rundschau" do­
nosi ze Sztokholmu: Z  Petersburga nadeszły tu 
wiadomości, iż w  rosyjskich kołach kierujących 
przyszło do porozumienia w  sprawie polskiej- 
Jak słychać, 27 marca ma być ogłoszony mani­
fest cara do Polaków, przyrzekający Polakom  
autonomię. Polska ma być połączona z Rosyą 
unią personalną. Manifest przyrzeknie też Pola­
kom własną armię, adininistracyę, poczty i kole­
je. Rozwiązanie kwestyi polskiej przypisują "W 
pierwszym rzędzie/udziałowi Sazonowa w doty­
czących naradach.

Odroczenie socyalistycznego kongresu koalicyi- 
O powodach -odroczenia socyalistycznego kon­
gresu koalicyi w  Paryżu donosi „Temps": Za­
proszenie nie mogło dojść do rąk sekcyi polskiej, 
rumuńskiej i serbskiej. Finłandya, A fryka połu­
dniowa, Kanada, Australia i Nowa Zelandya ni® 
odpowiedziały. Portugalia oświadczyła, że na ra­
zie uje może przysłać przedstawiciela. WłochJ' 
odmówiły; tak samo odmówiły dwie sekeye an­
gielskie. Trzecia sekcya angielska wyraziła- 
wątpliwości. Obie sekeye rosyjskie wyraziły ta­
ką nieufność, że ich udział był bardzo problema­
tyczny. Dlatego socyaliści francuscy woieli od­
roczyć kongres.
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Nafta.
i i .

Przy umowach między rządem a przedsię­
biorstwami przemysłowemi mówi się często o 
wielkich kosztach produkcyi. Rafinerzy powo­
łują się na ceny ropy, podczas gdy przetwarza­
ną przez siebie ropę produkują w  własnym za­
kresie. Koszta rafineryjne wynoszą najwyżej 
100 koron za tonnę, a  wartość wyprodukowane­
go materyału, jak benzyny, nafty, parafiny, sma­
ru i t. p. 739 koron; pozostaje zatem 639 koron, 
podczas gdy tonna ropy na rynku kosztuje 440 
koron. Nic dziwnego tedy, że państwowa rafine- 
rya w  Drohobyczu wykazała w  bilansie za r. 
1915/16 — 34 miliony zwyżki, ważącej się w  la­
tach poprzednich między 1—5 mil. koron, a spół­
ka akcyjna Franto wykazuje w  roku zyski prze­
kraczające ogromny kapitał zakładowy.

Potęga rafinerów finansowych przez potężne 
banki, nie mogła się rozwinąć bez pomocy pań­
stwa. Rząd wbrew uchwałom parlamentu wpro­
wadził do przemysłu rafineryjnego przymus/ 
koncesyjny i przez to uniemożebnił powstawa­
nie nowych rafineryi a co ważniejsze rozwój 
istniejących małych. Ta ostatnia okoliczność 
szczególne ma znaczenie dla przyszłości Galicyi. 
Wielkie rafinerye w  Galicyi są w  rękach poza- 
krajowych, krajowcy posiadają jeno rafineryo 
małe, w  urządzeniach swych nie stojące na w y ­
żynie techniki. Teraz przeróbka pozostałości po 
wyrafinowaniu benzyny i nafty, tak zwanych 
godrunów większe ma znaczenie, aniżeli główne 
produkty. Państwowa rafinerya w  Drohobyczu 
także tych resztek przerabiać nie mogła, a po­
magała sobie w  ten sposób, że odsyłała je do 
rafineryi doskonalszych, o ile pozostałości nie 
zostały zmarnowane. Tak samo małe rafinerye 
resztki mogłyby odsprzedawać większym, a  da­
lej prowadzić ruch. Organa rządowe są jednak 
zdania, że małe zakłady przemysłowe utrzymać 
się nie mop"' i dlatego uwzględnienie ich sensu 
niema. O ile to jest prawdą, to można małe za­
mienić na wielkie, a teraz są warunki ku temu 
i gdyby nie system koncesyjny na kilka lat przed 
wojną byłoby się to stało, podczas gdy zniszcze­
nie małych i zakaz tworzenia nowych rafineryj 
doprowadzi do tego, że przeróbka ropy coraz bar­
dziej będzie się odbywała za granicami kraju, a 
przeróbka podwaja wartość, a istniejące w  kra­
ju rafinerye bankowe cały zysk wysyłają po za 
kraj i uniezależniają się od interesów gospodar­
czych kraju.

Niedawno największe w  Austryi przedsiębior­
stwo naftowe, posiadające najwydatniejsze szy­
by w Galicyi, a rafinerye po za Galicyą, prze­
szło w  ręce spółki berlińskiej.

Cena ropy powinna być uzależnioną od ko­
sztów produkcyi poszczególnych kopalń. Rząd 
powinien dążyć do zmniejszenia znaczenia przy­
padkowości w  tym przemyśle, która sprawia, że 
przeciętna cena targowa, ustanowiona bez 
względu na stosunek kosztów powstania do w y­
dajności p o s z c z e g ó l n y c h  kopalń dla w y­
dajnego szybu będzie za wysoka, dla mało wy-

BRUNON KOSTECKI.

lak się zakochał starszy 
żołnierz Macha.

«  ------------
(Ciąg dalszy).

— Zamknijcie gęby — przerwał jakiś pacyfi- 
kator. — Ty, jak się nazywasz, gadaj czego 
chcesz. Jak poczekasz z pół godziny, to damy 
ci obiad, bo tam u was w  brygadzie mało was 
Pasą...

Mucha udobruchał się zaraz i odrzekł, że 
chciałby pomówić z jakim  stanisławowiakiem.

— Hej, Józek — wołali na wyścigi żołnie­
rze — a  chodź ino tu, obywatel chce z tobą mó­
wić, z pierwszej brygady!

W ołany szybko nadbiegł.
— Obywatel? — zapytał, patrząc pojdejrzli- 

Wie na Muchę — pierwsza brygada jest tutaj? 
Ho, ho, to pewne niedaleko musi być Liga ko-
hiot!

Żołnierze parsknęli śmiechem i nawet , sam 
Mucha roześmiał się. Żart polegał na przyjętem 
hiesłusznie zdaniu, że L iga kobiet omekuje się 
kołnierzami pierwszej brygady lepiej, niż inny­
mi.

Wziąwszy na stronę Józka ze Stanisławowa, 
Mucha zapytał go, czy nie zna czasem pani Za- 
^wskiej.

— Jeśli ma na imię Zuzia i mieszka koło sta- 
cyi — to znam ją dobrze! — odrzekł z powagą 
•Józek.

— Widziesz, widziesz... — jąkał się Mucha. —  
Ja bo chciałem się dowiedzieć, czy... ale się nie 
4rriiej!... czy ona nie jest starą i brzydką...

Józek zdziwił się bardzo.
— To ty jej nic znasz, a wiesz jak się nazy­

wa i gdzie mieszka?
No tak, bo...’ opowiadali mi o niej...

“-1 Ale. co ciebie to obchodzi?
Mucha milczał, nie mogąc na poczekaniu

dajnego będzie za niska. Niektóre bowiem szy­
by wydają dziennie */» cysterny, inne natomiast 
przynoszą szczęśliwemu posiadaczowi 10 i więcej 
cystern. Koszta przy pierwszych dochodzą do 200 
koron, przy drugich tylko do — 20 koron za ton­
nę.

Koszta produkcyi w  przemyśle naftowym pod­
wyższyły się znacznie, ale wysoka cena targowa 
ropy nie jest żadnym ekwiwalentem dla posia­
daczy szybów mało wydajnych, dla posiadaczy 
szybów obfitych w  ropę jest podarunkiem.

W  dziale przemysłu naftowego jest jedna 
grupa, nroducentów, która nie ponosi żadnego 
ryzyka, nie wkłada pracy ani trudu, a ma udział 
w  korzyściach, płynących z ustanowienia wy­
sokiej ceny targowej. Nafta mianowicie nie jest 
jak inne minerały własnością państwa, ale 
właściciela gruntu, w  którym się znajduje; po­
szukiwanie zależy od pozwolenia właściciela 
gruntu i za to pozwolenie każe sobie płacić 20%, 
czyli jedną piątą, całego dochodu brutto, a ten 
procent jest przedmiotem specyalnego handlu. 
Piąta część dochodu brutto wszystkich kopalń 
nafty spływa do kieszeni osobników, tworzących 
sobie zawód z owego handlu. Taki posiadacz za 
pozwolenie wiercenia na małym kawałku swo­
jego gruntu pobiera 20% wydajnego szybu, nie 
ryzykując nic ze swej strony, podczas gdy przed­
siębiorstwo, które w  roboty wiertnicze i tłocze­
nia włożyło */* miliona, uzyskuje zaledwie część 
dochodu posiadacza terenu. Jeżeli producenci 
ropy podwyższenie ceny ropy z 7 K w  r. 1914 na 
44 K w  r. 1916 objaśniają nadzwyczaj zwiększo­
nymi kosztami produkcyi i rekwizycyą — to 
nasuwa się pytanie, jak można usprawiedliwić, 
że bruttowiec z szybu, dającego 10 cystern, o- 
trzymuje zamiast 1500 koron — 8800 koron?

Rząd chce podjąć nową próbę, aby przemysł 
naftowy skierować na nowe tory. Jeżeli czuje 
się na sile zerwać z przestarzałemu prywatno- 
kapitalistycznemu pryncypiami, chociażby na­
wet w  granicach tego, czego nas wojna nauczy­
ła, wtedy postawione sobie zadanie zdoła po­
myślnie rozwiązać. Ilość rozporządzalnych pro­
duktów naftowych może być zwiększoną, a  ce­
ny moa-ą być obniżone do odpowiedniej miary. 
Półśrodki jednak sprowadziłyby tylko rozcza­
rowania.

TATA.
Z satyrycznego pisma warszawskiego JPowrót

Taty”.
Dziś rano powrócił Tata 
i wprost zajechał na Zamek.
— Jakże wy żyli, rebiata,
z tą Polezą przez te dwa lata 
w  kwartirach swoich bez klamek.

— Cóż wy? mnie ciągle czekali?
Wiedzieli, że wrócić muszę,
a  polskie gimny śpiewali!
Wot i napróżno wy brali 
grzech taki na swoją duszę.

znaleść wymówki. Tymczasem w  głowie Józka, 
widocznie już starego wygi pod tym względem, 
powstała szelmowska myśl zadrwić sobie z Mu­
chy, więc z udaną obojętnością odpowiedział:

— Jak chcesz, to ci powiem. Pewnie ogłasza­
łeś się w  „W ieku Nowym", że chcesz się ożenić 
i ona się zgłosiła. Mnie tam wszystko jedno. 
Panna Zuzia ma już ze czterdzieści lat, jest ospo­
wata i kulawa, ale wcale niczego niewiasta...

Biedny Mucha pożegnał się z Józkiem i od­
szedł zbolały i nieszczęśliwy. — Uwierzył wc 
wszystko.

Następne jego listy do Stanisławową były już 
krótkie. Pisał zresztą tylko dlatego, żeby otrzy­
mywać odpowiedzi, które jak na przekór, były 
wciąż serdeczne i długie. Aż wreszcie jedna do­
niosła mu, że z powodu bliskości frontu cała ro­
dzina Zalewskich przenosi się do Krakowa na 
dłuższy czas. W  tymże liście były grzeczne na­
pomknienia, że dobrze by się stało, gdyby Mu­
cha przyjechał do urlop do K rak ow a - To pra­
wie zaproszenie wzbudziło w  żołnierzu mnóstwo 
podejrzeń.
. — Gdyby była ospowata — rozumował — to i 
pewnie by nie zapraszała mnie. Może ten „Buf- | 
falo Bill" Józek zełgał? > j

Właśnie w  końcu lutego wypadała na Muchę 
kolejka urlopowa. Podał się na urlop do Kra­
kowa i dostawszy marszrutę, pojechał z biją- 
cem mocno sercem i niepewnością.

W  Krakowie umieścił się na razie w  schroni­
sku i naturalnie tego samego dnia poszedł szu­
kać Ligi kobiet. Wskazano mu herbaciarnię. — 
Tam sprytnie i dotąd wypytywał się wszystkich, 
a zwłaszcza obecne panie o pannę Zuzię, że już 
wieczorem miał jej adres. I nie tylko adres. — 
Dowiedział si" źe panna Zuzia ma lat ośmna- 
ście — tyle akurat co Mucha i że jest ładną pa­
nienką. Żołnierz mało nie oszalał z radości, ca­
łował po rekach „ligawki", pił nicsłodzóną her­
batę- i ciągle zapominał, gdzie jest, wykrzyku­
jąc głośno przy paniach nieprzyzwoite żołnier­
skie wyrazy. Omal go nie „wylano" za drzwi, ale I 
w porę jeszcze wyszedł sam. Teraz poczuł na- I

— Warszawa, bratcy, nie Kraków!
A  wy chleb-sol wynosili
dla legionowych junaków —  
i wot my swoich kazaków  
wam dzisiaj przyprowadziła

— Nasze kazaki chłop w  chłopa!
Dla nich wy nieście na tacy 
chłeb-sól święcone u popa.
Niechaj się dowie Jewropa,
jak nas przyjmują Polacy.

— Bo Polsza to rzecz słowiańska, 
i dla nas zrobić nie sztuka 
Polszu od Lwowa do Gdańska, 
liszby pieśń brzmiała cygańska:
„Razłuka ty-y razłuka!"

Edward SłcńSM.

Z Królestwa Polskiego*
Rada Stanu do gminy żydowskiej.

Rada Stanu — jak dzienniki warszawskie do­
noszą — wystosowała w  odpowiedzi na adres 
powitalny następujące pismo do Zarządu Gminy 
Starozakonnych w  Warszawie:

„Tymczasowa Rada Stanu Królestwa Polskie­
go, hołdując zasadom tradycyjnej tolerancyi I 
równouprawnieniu w  stosunku do wszystkich o* 
bywateli Polski z uczuciem żywego zadowole­
nia przyjęła do wiadomości gotowość gminy Sta- 
lozakonnych do ofiarnej i twórczej współpracy 
dla dobra i przyszłości Ojczyzny."
Jeszcze o zatargu w sprawie cennika drukar­

skiego w Warszawie.
Z inieyatywy Departamentu Pracy przy Rar 

dzie Stanu odbyła się narada polubowna między 
przedstawicielami Polskiego Związku pracowni­
ków drukarskich i Zgromadzenia towarzyszów  
sztuki drukarskiej z jednej a przedstawicielami 
redakcyj pism codziennych, posiadających wła­
sne drukarnie, z drugiej strony. Narada odbyła 
się 3 marca. Przewodniczył wice-dyrektor De­
partamentu, to w. F. F u r o w i c z .

Doszło do tymczasowego porozumienia. Za 
1000 liter podwyższono płacę z 23 kop. do 28. — 
Ponsye podwyższono w następującej mierze: 

od 65 do 69 rb. o 25%
„ 70 „ 79 „ „ 20%
„ 80 „ 99 „ „ 15%
„ 100 „ 125 „ „ 10%

ponad 125 „ — „ 5 %
person a l robotniczy „ 30%

Przyzaho zapłatę za czas strejku. W  ten spo­
sób zakończył się strejk w  pismach codziennych.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 14 marca.

Urzędowo donoszą 13 marca:
Zachodni teren wojny: N a południe od Arras  

oddziały angielskie po przygotowaniu ogniowem

prawdę, że jest „śmiertelnie" zakochany w  nie­
znajomej i w  koszarach na nędznej swojej pry­
czy odczytywał po sto razy istotnie miłe liściki 
panny Zuzi.

Naza jutrz przed południem wybrał się z pierw ­
szą wizytą. Szedł przez ulice ogromnie wzbu­
rzony i nawet przestraszony wielkością nadcho­
dzącej chwili, ale pełen rozkosznych marzeń. 
Nagle ktoś krzyknął na niego „stój". Żołnier* 
obejrzał się i zobaczył oficera, który surowo 
zwrócił mu uwagę, że nie salutuje-.

— Ja nie widziałem was, obywatelu kapita­
nie! — tłomaczył się Mucha.

— Co? „was", „obywatelu"? Jak się legioni­
sta nazywa i czy ma szarżę?

— Jestem starszy żołnierz Mucha.
— Dlaczego nie nosi Mucha gwiazdki i  dla­

czego nie zapina płaszcza? t
W  żołnierzu temperament wziął górę nad dy­

scypliną.
— Bo u nas paski się nosi — odrzekł dumnie.

Sam Piłsudski kazał. My nie chcemy nosić 
gwiazdek... A  płaszcz rozpiąłem, bo mi gorąco..,

Za  hardą odpowiedź Mucha poszedł z ofice­
rom do komendy placu, która ukarała go kilko­
dniowym aresztem. Kiedy wyszedł z aresztu — 
właśnie wyjechała panna Zuzia gdzieś na pro- 
wincyę na kilka dni. Mucha był przyjęty ser­
decznie u państwa Zalewskich, ale panny Zuzi 
ule spotkał i odjeżdżał z rozpaczą w  sercu, 
pozostawiwszy długi list, gdzie obok już wyra­
źnego wyznania miłości było tysiąc skarg 
na los Strzelca z pierwszej Brygady w  hinter- 
landzie. W  rzeczywistości żołnierzyk zasłużył na 
karę, jaką odcierpieć musiał, jednak nie przestał 
ualej uznawać powagi oficerów tylko pierwszej 
B ry g a d y ,  którzy nosili na k o łn ie r z u  czerwony 
zygzak i  zwracali się doń „per obywatelu". Taki 
o f ic e r  ch oć  b y ł  zu p e łn ie  nieznany, m ó g ł nawet 
p o p e łn ić  niesprawiedliwość wobec Muchy i  ten 
n ie  p o m y ś la ł  b y  n a w e t ,  ż e b y  to  m o g ło  b y ć  nie- 
sorawiedłiwc...

'D okończen ie nastąpi).
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wykonały na szerszym froncie koło Beaurains 
uderzenie, które przy obfitych stratach nie po­
wiodło się.

Nad Ancre, między Avre a Oisą, na zachód 
od Soissons, w  Szampanii i po obu brzegach 
Mozy działalność bojowa była żywa. Na północ 
od Avre francuskie kompanie podsunęły się pod 
nasze stanowiska; przed przeszkodami zmuszo­
no je ogniem do odwrotu.

Na południe od Ripont Francuzi po ogniu hu­
raganowym zaatakowali ponownie nasze stano­
wiska. W  uporczywej obronie utrzymaliśmy 
wzgórze 185, o które zacięcie wałczono przeciw 
przeważającym siłom. Wąsko ograniczony zysk 
na terenie na południowo-zachodnim stoku oku­
pił nieprzyjaciel krwawemi stratami.

Wschodni teren wojny: N a froncie wojsk ge­
nerała polnego marszałka ks. Leopolda bawar­
skiego: Kilka odcinków przy czystem powietrzu 
stało pod działaniem rosyjskiej artyleryi, której 
silnie odpowiadano.

N a  północ od kolei Złoczów—Tarnopol nasze 
wojska atakowe wykonały zręcznie i sprawnie 
przedsięwzięcie, przyczem pojmały 3 oficerów 
i  320 Rosyan, oraz zdobyły 13 karabinów maszy­
nowych. Także koło Brzeżan i nad Narajówką  
przyniosły nam uderzenia na linie rosyjskie zysk 
w  jeńcach i w  zdobyczy.

N a  froncie wojsk arcyksięcia Józefa i u grupy 
wojsk marszałka Mackensena: Przy niezna­
cznych walkach na przedpolu położenie nie­
zmienione.

Front macedoński: Między jeziorami Ochrida 
i Prespa francuskie bataliony zaatakowały na­
sz© stanowiska; odparto je.

Ataki bombami naszej eskadry lotniczej na 
dworzec Vertekop (na południe od Vodeny) da­
ły  celne rzuty, które spowodowały pożary, długo 
obserwowane. ' ,i>

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff.
 ............... -  ... .'■■MMI. . K i.!'  U- BBŁ

Z miasta I z kraju.
Wstrzymanie sprzedaży kawy. Biuro koresp. 

ogłasza: Nie ukrywano publiczności, że nasze za­
pasy kawy w  ciągu długiego trwania wojny nie­
co się zmniejszyły. By umożliwić zapewnienie 
zaopatrzenia w  kawę na czas dłuższy, trzeba by­
ło pomyśleć o zaoszczędzeniu dawnych zapasów. 
W  rachubę jako surogat wchodzi tutaj tylko je­

den artykuł, mianowicie cukier surowy. Ma on 
być domieszany do kawy i wydawany będzie 
przez centralę kawy w  specyalnych opakowa­
niach za kartą. Skoro tylko centrala otrzyma od­
powiednią ilość nowego surowća, ma być wstrzy­
mana wogóle sprzedaż czystej kawy. Należy li­
czyć się z tem, że to nie nastąpi przed połową 
lub z końcem kwietnia.

Urząd żywnościowy przewiduje przydział ka­
wy dla specyalnie uwzględnienia godnych kół 
ludności, jako to robotników, pracujących w  
przemyśle wojennym, szpitali itd., a to bezpośre­
dnio ze strony centrali kawy.

Ograniczenie zużywania papieru dziennikar­
skiego. Rozporządzenie ministra handlu stwarza 
urząd dla rozdziału papieru drukarskiego rota­
cyjnego. ' 1

W  miesiącu marcu dzienniki mające kwotę 
miesięczną do 10 wągonów, mogą zużyć tylko 
o 20% papieru mniej. Dzienniki o kwocie mie­
sięcznej 20 wagonów — mniej o 25%. Dalej roz­
miary tekstu dzienników mają wynosić tygo­
dniowo przy jednorazowem wydawnictwie naj­
więcej 70 stron, formatu normalnego, a przy 
dwurazowem wydawnictwie najwięcej 94 stron 
tegoż formatu. Wreszcie postanowiono, że w  
święta i niedzielę mą,wolno wydawać numeró^w 
większych, niż o podwójnej objętości wydania 
w  dnie powszednią.*'*

Ograniczenia w podróży koleją. Komenda mia­
sta Lwowa ogłasza': Raz jeszcze wzywa się lud­
ność, aby wstrzymała się od niepotrzebnych po­
dróży, zwłaszcza podróżni ze sfery kupieckiej 
muszą odłożyć na później swe jazdy. Zwraca się 
przytem uwagę, że uzyskanie miejsca na stacyi 
wyjazdu nie daje jeszcze rękojmi, że podróż bę­
dzie mogła odbyć lb||aż do punktu końcowego, 
bo na stacyach poślednich, o ile wsiądą jeszćze 
osoby wojskowe, znajdą miejsca, opróżni
się wagony z publiczności cywilnej.

Posłowie rn&cy u prezydenta ministrów. „Sla- 
yische Korresp." duftpsi: 11 b. m. zjawili się u 
prezydenta ministrów imieniem ukraińskiej 
reprezentacyi parlamehtamej prezes jej Romań­
czuk i członkowie- kómisyi parlamentarnej. —  
Domagano się przedewszystkiem jak najrychlej­
szego zwołania parlamentu. — Przedstawiciele 
Ukraińców wyrazili pragnienie, aby nowemu 
namiestnikowi ułatwiono celową administraeyę 
kraju, odpowiedniemi zarządzeniami, uwzglę­
dniając w  równej mierze obie narodowości.

Prezydent ministrów oświadczył, że rozległe

postulaty narodowościowe trzeba wpierw prze­
dyskutować i przygotować, co zdaniem prezy­
denta ministrów w  obecnej chwili nie łatwo da 
się uskutecznić.

Co się tyczy zwalczanego przez ukraińską 
reprezentacyę parlamentarną wyodrębnienia 
Gali cyi, to rząd w  tej sprawie powodować się 
będzie wyłącznie interesami państwa. W  spra­
wie zwołania parlamentu rząd niezmiennie trwa 
przy swojern programowem oświadczeniu, za­
powiadaj ącem rychle zwołanie Rady państwa.

Kcllsginm wykładów naukowych (Rynek 
A —B. 39). Początek o godzinie 7-ej wieczór:

Czwartek: Stanisław Bursa: Technika; red. K. 
Czapiński: Lektura i rozbiór dramatów Ibsena 
(seminaryum).

W  p i ą t e k  rozpoczyna się cykl wykładów o 
Maksie Stimerze i jego apoteozie skrajnego in­
dywidualizmu, danej w  słynnem dziele „Jedyny 
i jego własność".. Początek o godz. 6 i pół wiecz.

Kursa literackie (ul. św. Anny 1. 2).
Czwartek: Dzieła Corneilla (dr Szyjkowski) 

z ilustracyą uczniów szkoły dram.
Repertuar teatru im. Jul. Słowackiego.
C zw artek : „O te llo " (w ystęp  p. R. Żelazow sk iego ).
Repertuar teatru ludowego miejskiego.
C zw artek : „P od  kolum ną Zygm unta".

Kino „Opieka" ul. Zielona 17. Od wtorku dnia 
13 do dnia 15 marca „Córka latarnika morskie­
go", dramat w  8 aktach.

Obrońca wojskowy

ADWOKAT Dr GO LDBLATT
urzęduje

KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 15.

Słynny skrzypek węgierski

K I S S  G E Z A
przybył ze swoim zespołem do Krakowa 
i k o n c e r t u j e  codziennie po południu 

i wieczorem

w Kawiarni „WARSZAWA"
przy ul. Sławkowskiej L. 30.

jest kształtny '

lilii? i i i i?  l i t .
Panie, które pod tym względem 
natura pokrzywdziła, zechcą zwró­
cić się pisemnie do p. Wy Krause, 
która udziela dyskretnie bezpła­
tnych informacyi celem osiągnię­

cia pełnych 1 powabnych kształtów. — IDA KRAUSE, 
Pressburg (Ungarn) Schanzstrasse 2 Abt. 48.

<tn ni*- J 1

S ie n n a  2 , R ynek  głów ny 
w sklepie Braci Rolnlckich

d o s ta ć  m ożn a

mydła do prania za 1 kg. 8*20 K.
r w * w w  w w w  w w  w w y

Długoletnie ciężkie cierpienia płuc
astmę I krztusiec zupełnie wyleczyłem środkiem domowym, 
który może każdy nabyć bardzo tanio. Prószę opłaconą 
kopertę nadesłać a doniosę każdemu całkiem za darmo.

B. Koleńska, Wrschowitz obok Pragi, Czechy.

Tysiączne dzięki.
Wlelm. Pani! Pański preparat, ziółka i likier, bardzo 

dobrze mi poskutkował, gdyż mój kaszel i granie w pier­
siach nietylko, że ustało, lecz teraz czuję się bardzo dobrze 
i zdrów po użyciu 1 flaszeczki i  1 paczki Ziółek Betle­
jemskich, za co składam serdeczne podziękowanie.

Nadwóma. Wasyl Kuczerczuk.

I C" T . . WI<I W ZAKOPANEM CBT a w"  I
•  = = = = = = = — — = —  j

s
» Pokoje z eszklonemi werandami, ele- •  
« ktrycznie oświetlone, zaraz do wynajęcia. o
•  Wiadomość w biurze ogłoszeń FELIKSA STATTERA, •  
e  Kraków, Gołębia 1. i .  Z

zenie
Członków Stow. kons. kol. „Samopomoc** 

w Nowym Sączu 
Spółki zarejestrowanej z ograniczoną porąką
odbędzie się dnia 25 marca 1917 r. o godz. 2 popoł.,
a bez względu na ilość zebranych Członków 
o godz. 2.30 po południu, w  domu własnym uli­
ca Zygmuntowska 1445, z następującym porząd­
kiem dziennym:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego  
zgromadzenia,

2. Sprawozdanie z czynności Zarządu za czas 
od 1 sierpnia 1915 do 31 grudnia 1916 r.,

3. Sprawozdanie kasowe,
4. Sprawozdanie Komisy! kontrolującej,
5. W ybór członków Zarządu i uzupełnienie 

Komisyi kontrolującej,
6. Podział zysku za czas od 1 sierpnia 1915 

do 31 grudnia 1916,
7. Wnioski i interpelacye.

O liczny udział upraszają
Kramarski Wójcik

kasyer prezes

WILLA „HALKA"

N O W O Ś C I L E G IO N O W E !

JÓZEFA RELIDZYŃSKIEGO:

Przy z a k u p n a c h  p r o sz ę  s ię  
p o w o ła ć  n a  n a sz e  p ism o .

poezye wolnościowe i legionowe 
z przedmową Kazim. Tetmajera.

K R A K Ó W . G. GEBETHNER I SPÓ ŁK A .

L A U R Y  i  C IE R N IE
K R A K Ó W . N AK ŁAD E M  CENTR. BIURA 

W YD A W N IC TW  N. K. N.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

3 H A L E R Z Y
(za kartkę ko- 

' ” respondencyj- 
ną) k o s z t u j e  
tylko mój głó­
wny katalog, 
który na żąda­
nie darmo wy­
syła:

Pierwsza Fabryka zegarów
JAN KONRAD

c. i k. nadworny dostawca 
Br(!x Hr. 1357. (Czechy).

Niklowe lub stalowe An­
ker zegarki K 16’—■, 18— , 
20'— . Zegarki wojenne Ra­
dium niklowe lub stalowe 
K 18 - ,  22— , 2 6 — . Biało 
metalowy (glorya srebro) 
podwójnie kryty anker 
remont zegarek K  28’— , 
30-— , Goldynowy anker 
remont, zegarek podwój­
nie kryty K  36'— , 38’— . 
Srebrne Rosk. ank. rem. 
zeg. K  40-— , 50‘— . 60'— . 
Budziki i zegary ścienne 
w wielkim wyborze. 3-le- 
tnia gwarancja. Wysyłka 
za pobraniem lub zwrot 

pieniędzy.

Pomocnik
handlowy, zdolny ekspe 
dyent potrzebny zaraz.

Fr. Lenert
Skład farb, materyałów 
budowlanych, benzyny, 

smarów i olei

Kraków, Sławkowska 6

P an n a  izr.
poszukuje posady jako 
ekspedyentka do sklepu. 
Także ako bona do dzie­
ci. Łaskawe zgłoszenia 
pod Z.M. przyjmuje Dziat 
useratowy „Naprzodu** 
Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

Kraków, ul. Szewska 15, U p.
potrzebuje zaraz ogrodnika, z 
bardzo dobremi świadectwa­
mi, jak również służącego. Ma 
do polecenia wychowawczynie 
dzieci z bardzo dobremi świa­
dectwami i gospodynie. Tak 
samo ma do polecenia osobę 
z Kuźnic, z ukończoną szkołą 
gospodarczą, do samotnego 
mężczyzny, jak również fre- 

blankę.

Kupuję i 
sprzedaje

złoto, srebro , brylanty
oraz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, płacę najwyższe 
ceny Józef Cyankiewicz, 
Kraków, Sławkowska 24

Wkładki
wetheimowskie do zamków 
drzwi i bram poleca zakład 
ślusarski J a n a  O r e m u s a  

w  Krakowie, ul. Długa 5.

na robotę kołeczkową poszu­
kuje zaraz Andrzej Romanik, 

Zakopane.

Polecam się Szanownym Pa­
nom właśo clelom kina jako 

tłómacz z niemieculago na pol­
skie. Wiadomość: W. B. w 

trafice, Dietlowska 90.

Panienki
z ukończoną szkołą wydzia­
łową d o  nauki gorse>
c ia r s tw a  p o s z u k u j e  s ię . 
Zgłoszenia Kraków, Rynek 30.

K o n cy p ien ta
oraz wprawnego

m u n d an ia
p o s z u k u j e  notaryusz 

Grodynski w Krakowie.
W ydaw ca : Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: ttaryan Pęrzowakl. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Te le fon  1310).


